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W iadom ości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 15. Marca.
C z ł o n e k  H e r o ł d y i ,  D y r e k t o r  R a n ­

c e  i l a r y  i. W z y w a  Osoby z Imienia i na­
zwiska poniżej w yszczególnione, to jest: J P .  
Antoniego Chadorowskiego, Karola Izdebskie­
go W ik to ra  Izdebskiego, Franciszka Izdeb­
skiego, Kaspra Izdebskiego, Marcina Krasu- 
skiego' Filipa Ghrostow skiego , Teofila Sto- 
szewskiego, Kaspra W ojciechowskiego, Mar- 
cellego D zw onkow skiego , Adam a Cieciszow- 
skiego, Ignacego Glinojeckiego, Barbarę Pod- 
kańską, Hipolita Jezierskiego . Karolinę z Gra- 
bow skich  L ep k o w sk ą ,  Jana Uszynskiego, J a ­
na Sarb iew skiego , Franciszka Łopieńskiego, 
Alexandrę z Bogdańskich Boduszyńską, S ta ­
nisława Gadomskiego, W alentego Nieborskie- 
o0 , Bonę, H elenę , 2ch imion Szym anow ską, 
podpisanych na prośbach do Herołdyi zanie­
sionych bez wy szczególnienia miejsca sw ego 
zamieszkania, aby ciż po rezolucye dotyczące 
podań  sw oich , pod rygorem  prekluzyi, p r a ­
w e m  przepisanej zę w zględu  ich w in y  zapaść 
mogącej, jak najspieszniej po  odebranie tako­
w y c h  do Kancellaryi Herołdyi zgłosili się. — 
W  W a rsz a w ie  dn. 17* (29.) Lutego 1840 roku.

(Tu podpisy.)

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 11. Marca.

M inisteryum projekt do p raw a  w zględem  
tajnych funduszów , od przyjęcia którego by t 
jego ma zależeć, dzisiaj Izbie D epu tow anych  
przełożyło. Za 6 albo 8 dni dyskussye nad 
nim  się rozpoczną. Pokazuje się z o d e z w  
dz ienn ików , że dotychczas żadne s tronnic tw o 
zw yc ięz tw a  swego nie p ew n e  i zdaje się, że 
o to idzie, czy się Panu  Thiers  uda jeszcze 
dostateczną ilość cz łonków  środka dla siebie 
pozyskać. Gazety lew ego środka dzisiaj do­
w ieść  się s tara ją , że gdyby gabinet 1 hiersa 
już teraz zw a lono ,  żadne Ministeryum w  obli­
czu teraźniejszej Izby  ostaćby się nie mogło. 
Rozwiązanie  w ięc  Izby byłoby  w ó w c z a s  je­
dynym  środkiem, aby tem u zamieszaniu tam ę 
położyć. Jakoż istotnie wszystko na to zakra­
w a ć  się zdaje, że tego ostatecznego środka 
rządu reprezentacyjnego nareszcie nie będzie 
można uniknąć. W  tym razie jednakże b y ło ­
by pytaniem , jakiemu stronn ic tw u  korona 
kierunek w y b o ró w  ogólnych p o w ie rz y ,  bo tu  
właśnie  zachodzi dla spółeczności F rancyi w a ­
żny i s tanow czy p u n k t  S tronnic tw o konser­
w a ty s tó w  raz juz w nieokreślone opa trzone  
p e łn o m o cn ic tw o , pow szechnym  w y b o ro m  
przew odn iczy ło , ale w ypadek  niestety! za 
niepomyślny poczytyyyać trzeba. Jeżeli stron-



n ic tw o  to p rzy  rozw iązaniu  Izb  z n o w u  na 
czele administracyi stanie, z pew nością  p ra ­
w ie  przypuścić m ożna , źe Izba p o w tó rn ie  jak 
teraz na dw ie  części się podzieli. Jeżeli zaś 
lew em u centrum  cały w p ły w  na w y b o ry  w y ­
w ierać d o z w o lą ,  mogłaby się Izba  u tw orzyć, 
nie podająca rów ne j rękojmi dla spokoiności 
w e w n ą t r z  i pokoju zew nątrz .  Przepaść tę, 
o w ę  ocyllę i C harybdis, każdy w idz i ,  ale ka­
żdy tćź się łacno p rzekona , że niema sternika, 
któryby n aw ę  państw a z tego niebezpieczeń­
s tw a  zręcznie mógł w yprow adz ić .^  Kaźmierz 
P e r ie r  zawczesną dla monarchii lipcowćj 
u m arł  śmiercią 1 O n to był tym mężem, który 
znając potrzeby kraju, z niezachwianą stało­
ścią natarciom fakcyi oprzeć się umiał, zaufa­
nie um iarkow anych i konstytucyjnych posia 
dał i takiej anarchii w  Izbie zapobiedzby po­
trafił. Pan  T h ie rs  zręcznym  m ów cą , wielkim 
talentem jako członek Izby , gdzie krasomó- 
Stwo i genialne popisyw anie się obszerne 
znajdują poles czy zaś on i tym mężem, który 
w spom niane  trudności pokonać zdoła , p rzy ­
szłość wykaże!

P ie rw szem  dyplom ałycznem  udzieleniem, 
k tóre  Pana T h ie rs ,  |ako Ministra sp raw  za ­
granicznych doszło, była nota Lorda  G ran ­
ville, w  którćj gabinet francuzki w ezw an o ,  
żeby blokadę Buenos-Ayresu cofnął. Pan 
T h ie rs  m iał odpow iedzieć , źe obecny stan 
sp ra w  publicznych nie pozw ala  odstąpić od 
oblężenia, zanim Francya żądanej satysfakcji 
nie  otrzyma.

Postanowieniem  K rólew skiem  z dnia w c z o ­
rajszego, przeznaczone zostały wyższe stopnie 
i ozdoby oficerom, którzy w  b itw ach  pod Mo- 
staganem , przy  oblężeniu Mezagrariu, męz- 
i tw e m  się odznacz)li. Kapitan Lelievre m ia ­
n o w a n y  został dow ódcą  batalionu w  p ie rw ­
szym pułku piechoty liniowćj.

Słychać te raz ,  źe ślub Xięcia Nem ours d o ­
piero  po Wielkiej nocy się odprawi.

P rzez  E g ip t  i Marsylią nadeszły tu pocztą 
indyjską w iadom ości z Bombaju z d, 21. S ty ­
cznia i z Chin z dnia 8. Grudnia. N ow in y  o 
działaniach w ojennych  W Indyach mniej cie­
kaw e. Stosunki zaś Anglii z Chinami przybrały 
bardzo w ojenną postaw ę. W ła d z e  chińskie 
trw a ją  w  postanow ieniu  sw ojem  przy tłum ie­
nia handlu  opium pod każdym w arunk iem ; 
w y d an o  z n o w u  m n ó s tw o  edyk tów  postano­
w ienie  to obwieszczających; na rozkaz rządu  
kilku C h iń czy k ó w , przekonanych o potaje­
m ne  proyraclzenie handlu  tego, stracono. 
W  Bombaju z największem się dowiedziano 
zadow olen iem , że rząd angielski energicznych 
ś rodków  przec iw  C hinom  użyć postanowił, 
źe kilka pu łków  artylleryi natychmiast z Kał-

kutty w y p ra w i  i znaczną ilość ok rę tów  prze­
w o z o w y c h  w  Indyach najmie. Głoszono, źe 
Anglicy w yspę Sapatę zajmą. Na w y p ra w ę  
Chińską przeznaczono 10 pułków  (6  z An°lii 
2 z K alkutty , 2 z M adrasu ) ,  6 fregat i stoso­
w n ą  liczbę pomniejszych statków. o „  tych 
10. pu łków  dołączą leszcze kilka oddzia łów  
wojska indyjskiego.

A n* g 1 i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 10. Marca.

W  upłynionyin tygodniu ustanow iono  w  
Izbie niższej kommissyą, mającą czuwać m d  
surniennem przestrzeganiem uchw ały  parla­
m e n to w e j ,  dotyczącej się robót dzieci po fa­
brykach używanych. Lord  Teignm outh  na- 
mienił przy tej sposobności, że szczególniej 
także tego dochodzić trzeba , czyli zaw arte  w  
uchw ale  par lam entow ej przepisy pod  w zg lę­
dem  nauki dzieci ściśle zachow yw ane  bywają. 
Dodał on także, źe mógłby przytoczyć istotne 
w ypadki,  na któreby się całi Izba zdumiać 
musiała, i tak między innemi p rzy toczył,  źe 
w  jednej ze szkół fabrycznych wykluczono 
N o w y  Testam ent,  ponieważ socyahści o nim 
ani słuchać nie chcą. Dr. Lushington zaprze­
czał w p ra w d z ie  takow em u twierdzeniu, które 
do zo rcó w  szkół fabrycznych mocno poniża; 
ale Lord T e ignm outh  ośw iadczył,  że tw ie r ­
dzenie sw oje każdego czasu oczywistemi do­
w odam i poprzeć gotow y. Pan Hindley wspo- 
naniał, ie  właściciele fabryk w  ogólności nie- 
chętnem  spoglądają okiem na zastrzeżenie 
uchw ały  parlam entow ej pod względem  ucze­
nia dzieci, zaw iera  ona bow iem  przepisy, 
do których się zdaniem ich stósować nie są 
obowiązani. Ale na to odrzekł L o rd  Ashley 
ze nie mają żadnego pow odu  do użalania się 
na to, ponieważ uchwala ta nie przepisuje 
bynajmniej sposobu w ykładania  nauk i tylko 
zaleca, aby dzieciom czas potrzebny do ko­
rzystania z nauk zostawiono

L w a  okręty w ojenne, ustawione w  Australii 
otrzymały rozkaz przyłączenia się do eskadry 
Admirała Elliota, a z Madrasu dowiadujem y 
się, iż tam nadszedł rozkaz do kilku pu łków , 
aby co chwila  g o to w e  bvJy do udania się na 
okręty.

Z  d n i a 1 l . M a r  c a.
W z n a w ia  się pogłoska, że Ministrowie za­

raz po uchw aleniu  subsydyów , parlament
rozwiążą.

Xiążę Albrecht dn. 6. m. b. na kapitule or­
deru Bath  przez N. Tanią W. Krzyżem o r ­
deru tego ozdobiony został.

Lord Palmerston ośw iadczył w  Izbie niż­
szej, iż o trzym ał depeszę od Lorda  H o w ard  
de W ald en ,  stosownie do której rząd portu-
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galski na ustanow ienie  w  Londynie Kommis- 
syi pod w zg lędem  handlu  niewolnikam i ze­
zw olić  gotów.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 25. Lutego.

(G az. powsz.) —■ Xiązę Bordeaux przez po­
średnic tw o tutejszego poselstwa rossyjskiego 
C esarzow i Mikołajowi prośbę podał, aby m u 
na przyszłość w  państwie rossyjskiem osiesć 
pozw olono . O dpow iedź  Cesarza w  bardzo 
uprzejmych w yrazach  była u łożona; pozwala 
Xięciu obrać sobie na miejsce pobytu każde 
p o lubow ne  miasto rossyiskie, w yjąw szy  tylko 
P e te r s b u r g , który będąc stolicą do n i e u s t a ­
j ą c e g o  pobytu Xięcia mniej sposobny.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 19. Lutego.
S ław n y  malarz Francuzki H o r a c y  V e r  n e t  

p r z y b y ł  do tutejszei stolicy z podróży doSyryi.
' C h i n y .

B o m b a y - T i m e s  z dn. 25. Stycznia obej­
muje następujące wiadomości z C hin  z dn. 8. 
G rudnia: „ O k rę t  « F o r t  W illiam " p rzyw iózł 
w ażne doniesienie, że handel z Anglią na 
rozkaz Cesarza na zawsze zabroniony. Kom - 
missarz cesarski w ydał  edykt, s tosow nie do 
którego przedaw anie  ok rę tów  angielskich 
A m erykanom  albo innym narodom , oraz 
p rzew ożenie  własności aogielskiei na am ery­
kańskich albo innych okrętach, su row o zaka­
zane; dodano o raz ,  że gdyby zew nątrz  prze­
byw ające  okręty angielskie aż do d. 6. Grud. 
do  W am poy  nie w ró c i ły ,  handel z narodem  
angielskim na zaw sze zostanie zabroniony. 
D o w o zy  surow ćj baw ełny  i to w a ró w  angiel­
skich, ró w n ie  jak przemycanie opium zaka­
zane Wszyscy P e rso w ie ,  Negrowie i inni 
pod  opieką angielską zostający, pow inni się 
w ynieść  z Kantonu. O kręty  innych n a rodów  
ty m  przepisom nie ulegają. — Inne listy tejże 
daty donoszą, ze okręty w ojenne  angielskie 
„Volage« i «Hyacinth« w  tow arzy s tw ie  2ch 
innycłi ok rę tó w  na Bocca Tigris w  górę po ­
p łynęły , w  celu zażądania deklaracyi pod 
w zg lędem  edyktu tego. Z Macao donoszą, że 
Cesarz Nadkommissarza Lin , poniew aż za­
targów  z Anglikami sprężyściei me załatwił,
0  dw a stopnie zdegradow ał;  W  miejsce jego 
inny Kommissarz oczekiwany. Stósownie do 
doniesień z K an tonu , rapo r tow ał K om m is­
sarz d w o ro w i  sw e m u ,  że Admirał Chiński 
d. 3. Listopada dw ie  ko rw e ty  angielskie po ra ­
n ił  i do ucieczki do T ipa zniewolił. Stratę 
C h ińczyków  podaje tam jako maloznaczną
1 rzecz całą jako zw ycięztw o  w y s taw ia ;  Chin- 
ozycy sami pow iadają ,  że Kommissarz innego 
rapo rtu  odesłać nie mógł, kiedy J ,  C. M. ża­

dnych niepomyślnych doniesień nie przyjmuje, 
W  .Macao znaczną ilość wojska chińskiego 
skoncentrow ano i tw ierdze  tameczne obficie 
W amunicyę zaopatrzono...

Rozmaite wiadomości,
( Z  Gaz. Porann.) — S t y r  i H o r y ń ,  p rzez 

J .  J. Kraszewskiego. Jedna z rzek Polesia 
wołyńskiego najznaczniejszych po Styrze jest 
H o ry ń ,  którego brzegi nie bez przyczyny 
z piękności sławne. Nad Styrem ró w n ie  jak 
nad H oryn iem  wiele jest osad, i ślady bardzo  
w ie lu  zamczysk obronnych , dawniej zaw sze  
p raw ie  u zbiegu rzek, lub przynajmniej nad  
ich brzegam i, stawianych. S ty r ,  rzeka spła- 
w n a ,  w y p ły w a  z gór niedaleko sławnego 
w  historyi W ołynia i Rusi zamku Oleska a 
w p ad a  w  Prypeć na Polesiu. W y le w y  jego 
zapewniają zbiory obfite siana łub jarzyny na  
łąkach nad-Styrow ych, byleby tylko zbyt d łu ­
go nie trw a ły  i n iepow tórzy ły  sią z późną 
w iosną  lub jesienią; w o d y  u łatw iaią  handel 
d rz e w n y ,  w iele  daw niej znaczący dla Polesia 
z bogatego w  łasy tow aru . Tutejszym mie­
szkańcom, Styr jest tern, czem Nil dla E giptu . 
Bogaty w  ry b y ,  jako: biełuhę, czasem trzy- 
łokc iow ą , g łowacza (bo łow el) ,  p łocie , m are­
n y ,  w ierozuby  i t. d. (Rzęczyński Auctuarium 
200.) Płynie  ciągłe praw ie  lasami i łęgami, 
rzadko bardzo brzegi ma dostępne i suche, 
Nad nim prócz bardzo wielu innych staroży­
tnych osad stoją zamki: Łaski i Czartoryński 
i gruzy Czetwertrii  dziś tak podupadłej. H o­
ryń poczyna się około Usteczka na W o ­
łyniu , obfituje w  ryby — brak m u tylko nie­
zd row ych  a tak smacznych węgorzy. Z n a ­
czniejsze staw y na tej rzece, które jeszcze nasz 
Rzęczyński w spom ina , (Auctuarium 197), są 
w  Sutyni i M łynowie (gdzie mieszkał i umarł 
A lexander Chodkiewicz ) Muszkowicach, W i -  
ś n io w c ó w ,  Ł o z a c h ,  P redrrńrkach, Pańko- 
w cach ,  Jam polu , L achow cach , Zasławiu. — 
O prócz  po ło w u  wieloryba (Historya naturalis 
curiosa 136), wspólnego Horyniowi ze Styrem, 
Słuczą i Strumieniem , polskiemi rzeki, oprócz 
ryby: Sturi minor reloxyrinchos bają nam nasi 
daw ni naturaliści o portach n a w e t  w  Moryniu 
pod O strog iem , które raz na w iarę  obcych 
zmiankuje Rzęczyński (H. n. cur. 32.), drugi 
raz już jako naocznie przez siebie widziane, 
nie wielkie (Aut. 14 15) nad H oryniem , k tó ­
rem u  osobliwsze własności lekarskie przypi­
sywali empirycy (vires praecipitantes diapho- 
reticae e t absipharmaeae id ib ) Jadąc b rze­
gami Horynia od w si C epcew icz , niedaleko 
miasteczka Bereźnicy, odkryw ają  się piękne
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łęgi wśród których ta rzeka wstęgą płynie. 
(Jepcewicze wielka osada; dziś na wielu d ro ­
bnych podzielona właścicieli, ma jeszcze rui­
ny wielkiego i pięknego pałacu i pusty zni­
szczony ogród. Żaden z tych, którzy po czę­
ści rozerwali za długi, tę piękną osadę, nie- 
chciał wziąść na siebie ciężaru, jakiby na nie­
go spadł z objęciem ruin pałacu, i tak budowa 
ta jeszcze nie stara wcale opuszczeniem zni­
szczała. Stare drzew a, widok na łęgi, dale­
kie ruiny pałacu na wzgórzu, zdobią bardzo 
Cepcewicze. Lecz pusto w  nich i smutno, 
jest to jak piękny t r u p , którego je robactwo. 
O d  tej wsi jadący brzegiem Horynia, zaczyna 
spotykać kurhany czyli mogiły, zabytki wojny 
jakiejś rzezi, skupione koło osad po kilka i kil­
kanaście. Miejscowe podania, nic o nich sta­
nowczego nie mówią, wiek ich jednak poka­
zują jawnie porosłe na nich okrutne sosny 
i dęby. Koło samych Cepcewicz u wyjazdu 
od strony miasteczka Bereznicy, jest gromada 
takich kurhanów , wśród której krzyż w y w ró ­
cony leży, a dalej jadąc spotyka się icn roz­
sypanych m nóstwo, zawsze prawie przy osa­
dach. Mimo sprzecznych podań o Szwedach 
i Tatarach zdaje się być niewątpliwem, że to 
są zabytki rzezi kozackich za Jana Kazimierza. 
— W iem y źe w  jednem zawieszeniu broni, 
kozacy po rzekę, obowiązani byli trzymać się 
spokojnie; to więc bydź muszą mogiły z rzezi 
pierwszych po przejściu nieprzyjacielskiem 
Horynia. Wrzystkie kurhany w  tej części 
kraju, do tej epoki zdaje się odnieść należy. 
W różnych stronach Polesia z tegoż czasu 
zna dują się mogiły niedaleko osad, zamczysk 
i horodyszcz starych. Inne, po których roz­
kopy weniu nic się nie pokazało, rnogą być 
kopcami, któremi Tatarzy, pędząc w  głąb 
kraju zagony, znaczyli drogę przebieżoną, aby 
nazad, splądrowawszy krai, po nich z łupami 
na stepy trafili. Gdzie ich jest kilka lub wię- 
cćj kurhany takie są zabytkiem w ojny, a mo­
że śladem, dawnego smętarza; pojedyncze zaś 
po lasach, jeśli się jakiem podaniem miejsco- 
w em  nietłumaczą , nazwisk osobnych niemają, 
mogą być wspomnionemi kopcami dróznemi 
Tatar. W  ogólności Polesie nosi w  gruzach 
zamczysk starych , mogiłach i w a ła c h , ślady 
wielu wojen i klęsk przeszłych, które prze­
żyło i zapomniało. — Na bardzo wielkiej li­
czbie trafiających się horodyszcz, często bar­
dzo od teraźniejszych siedzib oddalonych,_ od­
kopują kamienne siekierki, i inne pamiątki 
Słowiańskich jeszcze czasów. Jadąc dalej 
brzegami Horynia , któren się z głębokich pa­
ro w ó w  okazuje i chow a, najeżdżamy na- 
uroczysko zw ane , Skoczyszczem; Prześli­
czne miejsce do malowania, do dumania. Ho-

ryri ściśniony płynie wdoie, a nad nim wiszą 
poplecione drzewa sosny, dęby, i gęsta le­
szczyna. W ody Horynia otaczają do koła 
wyspę zieloną, w  dole u stóp patrzącego po- 
łożoną, dębami staremi okrytą, na której jeźli 
się jeszcze bydło pasie — prawdziwa Gesne- 
rowska sielanka. Na dobitkę wiąże się jeszcze 
z tem miejscem podanie jedno z tych, jakie 
tylko na Wołyniu lud umie tworzyć i opo­
wiadać w  długich wieczornikach i doświtkach. 
Kozak, który mnie wiózł galopem, kiedym 
go naumyślnie o to miejsce spytał, kiwnął 
głową, i z poetyczną prostotą właściwą Ukraiń­
com (był bowiem z Ukrainy rodem) zaczął mi 
opowiadać: „O Panie!« mówił nieswoim języ­
kiem, »alboz nie wiecie, czemu się to skoczy­
szczem nazywa ?« Niewiem. (Dok.  nast.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
Separacya w  następujących, do ekonomii 

J e r e c k i e j  należących, w  powiecie Kościań­
skim położonych włościach , jako to :
a)  regulacya, odkup robocizn i danin in na­

tura, tudzież zniesienie spólności w  Wy- 
rzece, w  połączeniu z rozdrobieniem ta­
mecznego fojwarku i obredy leśnej,

b) regulacya i zniesienie spólności w  Dale- 
w ie ,

c) regulacya i zniesienie spólności w  Stan­
kowie , w  połączeniu z rozdrobieniem 
spadłego na Dominium, niegdyś emfiteu- 
tycznego sołtystwa i obredy leśnej,

zostały z polecenia tutejszćj Królewskićj Re- 
genćyi przygotowane i aż do przyjęcia rece- 
sów doprowadzone.

Stósownie do przepisów w  §. 25. do 27. u- 
stawy z dnia 30. Czerwca 1834 zawartych 
wzywają się niewiadomi interesenci wym ie­
nionych powyżej czynności na termin, celem 
przełożenia planów separacyi i ich deklaro­
wania się względem nich na

d z i e ń  15. K w i e t n i a  r. b.
W kancellaryi ekonomicznćj w  J e r c e  przed 
podpisanym Kommissarzem wyznaczony, z tem 
ostrzeżeniem, iż niestanąwszy, seperacye w  
sposobie w  jakim z wiadornemi interesentami 
przyjdą do skutku, naw et w  razie pokrzyw­
dzenia za ważne względem siebie uważane 
będą.

Poznań, dnia 4. Lutego 1840.
Kommissarz ekonomiczny i specyalny: 

Z i m m e r m a n n .

Parę set centnarów pięknego siana — kilka­
naście fur mięszaniny, słomy owsianej i gro- 
chowćj są w  bliskości Poznania do przedaźy.

K i i n t z e l ,  kommissant, w  domu przy 
ulicy Wrocławskiej, pod liczbą 40.


